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W iktor Emanuel, Król Sardynii.
W stąp ił  na tron w ciężkich i przykrych cza­

sach. Ojciec jego, Karól Albrecht, zrzekł się 
korony po klęsce poniesionej pod Nawarrą, a o- 
puściwszy królestwo udał się do Portugalii. Ko­
ronę po niin odzierzyt W iktor Emanuel, syn je ­
go najstarszy, któryto ze zwycięskim nieprzy­
jacielem — Radeckim —  o pokój traktować za­
c z ą ł — czego jednakże do skutku nie przywiódł. 
W krótce po wstąpieniu na tron tak się rozcho­
rował, iż rządy państwa zdać musiano bratu je ­
go młodszemu.

K ościelisko w  Tatrach.
Piękny widok z Tatrów na drogę do Ko­

ścieliska przesyłam. Miejsce to tak nazwane 
od kości Ta ta rów , okrywających pole bitwy. 
Nasi wpędzili czerń w głąb jaru , i tam ją  
w pień wycięli. Hucuły pokazują miejsce, gdzie 
cale stoi wojsko w skały zaklęte i czeka za 
dniem zmartwychwstania Polski. I  teraz mówi 
wędrowcom śmiały góral: „Jegomość, tam się 
już jeden z tego wojska rusza.f‘

W  opisie podróży po Tatrach, zawarte'j w 
dzienniku „Dzwonku, ' 4 więcej ciekawych szcze­
gółów znaleść można o tej Polskiej Szwajcaryi, 
i nie mniej chlubnych ojczystych pamiątek.

f  t -

Dla ciekawości umieszczamy nieco dawniej­
szy ..pis doliny Kościeliska.

Red.

Droga z Nowegotargu do Kościeliska idżie 
przez Szofi.ry , Biały Dunajec, Poronin, wieś 
Zakopane, zawsze po nad wodą Białego Du- 
iiajc . ; później rzuca się pod same góry, w bar­
dzo wdzięczne świerkowe lasy, i styka się z 
Czarnym Dunajcem, przy samym jego wypływie 
z doliny Kościelskiej. Dr- ga ta, przeszło trzy- 
milows, ubarwiona jest miłą rozmaitością, szcze­
gólniej od Poronina. Dunajec szumiał nam w ciąż 
po ogromnych płytach , co mu dno uściełaly; 
góry po obu stronach i łąki rnzdołu, którędy i- 
dzie droga, jaśniały świeżą zielonością, jakby 
śród wiosny; po lasach gwizdała wilga i drózd 
uczył się pieśni słowika; jedne'm słowem, bez 
najmniejszej nudy przebyliśmy tę drogę. Ra­
zem gościniec zbiegł na odkrytą dolinę i zakrę­

cił się ku południowi — spojrzeliśmy przed sie­
bie na tę i na owe stronę pasma wysokich gór 
świerkami okrytych , tylko w  jedne'm] miejscu 
przerwa aż do dna doliny, na kilka sążni szero­
k a ;  po jednej i po drugiej stronie dwie ogromne 
skały, j a k  dwie kolumny w bramie; z pomię­
dzy skał Czarny Dunajec w ypadał — to wjazd 
na dolinę Kościelską. — Minąwszy Wspomnio- 
ną bramę, ujrzeliśmy się na roskosznej, płaskiej 
dolinie, owalnego kształtu ; pokryw ał j ą  kobie­
rzec najświeższej darni, ocieniały do koła góry 
i lasy, uderzające takim wdziękiem, że się zda­
wały ulubieńszem nad inne dziełem przyrody; 
po prawej ręce szumiał pod górami Dunajec; 
gdzie niegdzie z pomiędzy gór lesistych wyty­
ka ły  się nagie szczyty, ja k  wieże nad okazałym 
grodem; droga prosta, wysadzona drzewami,szła 
środkiem płaszczyzny i niknęła w  wąwozie, 
którego tło składały dalsze góry; ta mała doli­
na , to przy&ionek Kościeliska ; gdzie się ona 
zw ęża , tam zaczyna się właściwie Kościelisko.- 
— Hamernia i budowy, należące do niej, zapeł­
niają początek doliny. Jest tu także, oprócz w y­
godnej murowanej oberży, kilka domków, któ­
re zmarły przed niewielu laty gościnny tego 
miejsca właściciel przeznaczył jedynie dla cie­
kawych podróżujących.

Nim przystąpię do ważniejszych szczegółów,, 
powinienem dać wyobrażenie całej doliny. D łu­
gość jej ma wynosić półtory m ili , dno tak wą­
skie, zwłaszcza u niższej części, że między wo­
dami, które tu zewsząd płyną, i górami, ledwo 
się przeciska droga. Góry, otaczające Kościeli­
sko, są jedyne w’ swoim składzie; całe Tatry nic 
podobnego nie mają. Najznaczniejsze miedzy nie'- 
mi po lewej r ę c e , idąc z północy na południe,, 
Gewont, który oddziela Kościelisko od Zakopa­
nego, i niższe szczyty, mogące się uważać za 
rodzinę Gewontu, Miętuska, Upłacz i t. d .;  po 
prawej: Tomanowo, Smytnia i inne. Ormak lub 
Pyszna, ze śniegami na wierzchu, zamyka pół­
kolem Kościeliską dolinę od południa i odcina 
j ą  od W ęgier; z resztą, każdy tu szczyt naj­
mniejszy, jak  i w całych Tatrach, ma swoje na­
zwisko, ale o tych i dowiedzieć się i wyliczyć 
je  trudno.

Boki gór po większej części bardzo przykre, 
w niższej strefie mają wiele rozmaitości; tu pię­
knym lasem porosłe, tu z  prostopadłych ska ł 
nagich obwieszone drzewam i, to rosnącemi, to 
powalonemi, przez coroczne ulewy i wichry.
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w  rozm aity ch  p o ło ż e n ia c h ;  d a le j  u s ła n e  k o z o -  
d rz e w ie m ,  n a jw y ż e j  nag ie .  C ie k a w y  je s t  p o c z ą ­
t e k  n a z w is k a  tej  do liny .

P o d c z a s  j a k i c h ś  w o je n  w  Polsce  , w o js k a  
n iep rzy jac ie lsk ie  d o ta r ły  a ż  w  te  s trony. G ó ra ­
l e  u d a l i ,  że  się co fa ją  p rzed  w ię k s z ą  l i c z b ą  i 
ty m  obro tem  w y p ro w a d z i l i  w r o g ó w  pom iędzy  
g ó r y ;  dopiero  ted y  p rz e c i ą w s z y  im  w  c ia sn ych  
m ie js ca ch  o d w ró t ,  g ła za m i i d rz e w a m i sp u s z c z a -  
n em i ze  s zczy tó w  do je d n e g o  ich  z n ie ś l i ;  od 
w ie lk ie g o  m n ó s tw a  n iep rz y jac ie lsk ich  k o ś c i , tę  
do l in ę  p rz e z w a n o  K o ś c i e l i s k o ; chociaż  w ła ś c i ­
w i e  o w a  p o ra ż k a  m ia ła  być  w  d o l in ie ,  leżące j  
p o d  G e w o n te m ,  p rz y  d ro dze  z K o śc ie l isk a  do 
Z a k o p a n e g o ,  z w a n e j  dziś B ia ł y  P o to k ,  co z d a ją  
s ię  p o tw ie rd z a ć  rozrzucone  po n ie j lu d z k ie  k o ­
śc i  do n iez l iczen ia .  T ę  k l ę s k ę ,  w e d łu g  je d n y c h  
anieli ponieść  S z w e d z i ,  w e d ł u g  innych  T a ta r z y .

P rz y  p ięk n e j  i  m i le j  p o g o d z i e , z  z apasem  
ż y w n o ś c i , puściliśmy się n a  ca ło d u io w ą  p r z e ­
c h a d z k ę  po do lin ie .  P ie rw s z e  z a r a z  k ro k i  w s t r z y ­
m u ją  s ię  n ie  d a le k o  h a m e r n i , p r z y  ź ró d ła c h  
C za rn eg o  D u n a jc a .  J e d n o  z  n ich  le ży  n a  m a ­
l e ń k ie j  p ła szcz y ź n ie  pod  U p ł a z e m ,  ro z la n e  j a k  
o k r ą g ł e  z w ie rc i a d ło  i t a k  w y g ła d z o n e ;  m i ły  i 
d z iw n y  w id o k  tego  ź ró d ł a ,  p o w ie rz c h n ia  sp o k o j­
n a  i  n ie ruch om a  j a k  s z k ł o , choc iaż  n a  d w ie  
s t ro n y  w o d a  ro z l e w a  się n a d z w y c z a j  obficie  i 
g w a ł to w n ie .  O  k i l k a s e t  k r o k ó w  b ije  d rug ie  
ź r ó d ł o  w ię k sz e  i s ł a w n ie js z e ,  j u ż  to p rzez  p o ło ­
żen ie  sw o je ,  j u ż  p r z e z  p o d a n ia  p rz y w ią z a n e  do 
n ieg o .  P ó źn ie j  w y p a d n ie  mi z je g o  p o w o d u  
w ięce j  m ó w ić  , c a ł ą  w ię c  rzecz  o n iem  n a d a l  
o d k ła d a m .

W  p o łu d n io w e j  śc ian ie  U p ł a z u  z n a jd u je  się 
p ie c z a ra ,  z w a n a  „ p ie c z a rą  z b ó jc ó w ‘£; a b y  dostać  
s ię  do nie'j, p o tr z e b a  o k rą ży ć  tę  gó rę  od p ó ł n o ­
c y ;  p rz e b y ć  j e j  g rzb ie t  i dop iero  spuścić  się co­
k o lw ie k  n a  d ó ł !  c a ła  d roga  id z ie  g ęs ty m  lasem  
i  ty lko  z n a k i  s iek ie ry  po d r z e w a c h  są  p r z e w o ­
d n ik iem ;  p ie cz a ra  w y k u ta  r ę k ą  l u d z k ą ,  w  k s z t a ł ­
cie  d łu g ie g o  k o r y t a r z a ,  m a  o k n a  w  sk a le ,  w e ­
w n ą t r z  k am ien n e  ł a w k i ,  a  w  sam ym k o ń c u  ź ró ­
d ł o ;  p rzed  la ty  k i l k u  zna lez io no  przy  tem  ź ró d le  
kośc i  l u d z k i e ,  w ie lk ie  do p o d z iw ie n ia ;  w e d łu g  
p o w ie śc i  g ó r a l ó w ,  b y ły  to  s z c zą tk i  s ł a w n e g o  
p rz e d  la ty  W ę g ie r s k i e g o  zbó jcy  J a n o s z y k a .  P rz y ­
s tęp  do o tw o ru  p ie c z a ry  b a rd z o  p rz y k r y  i os ło ­
n io ny  d r z e w a m i ,  a le  w id o k  z  n ie j  n a  c a łą  d o ­
l in ę  i  w sz y s tk ie  gó ry  p o łu d n io w e .

D a le j  d o l in ą  id ąc  n a d  p o tok iem  P y szn e j ,  stoi

*

o grom na s k a ł a ,  k tó r ą  lu d  zo w ie  S o w ą ,  od p o ­
d o b ie ń s tw a  g ł a z u  z tym  p ta k i e m ;  z a  n ią  m asz  
n ad  la sam i w y ra ź n y  ze  s k a ł  z a m e k ,  op a trzo n y  
w sz y s tk ie m i  p ra w ie  częśc iam i, tw o rzące m i w a ro ­
w n e  miejsce. P ó źn ie j  do l ina  zm ien ia  p o s t a w ę ,  
podnosi się i  ro zsze rza ,  gó ry  s to ją  ro z ł o ż y ś c i e j ,  
p a ro w y  w y g o d n ie j  w y ż ło b io n e  i p o k ręco n e  p a ­
sm a n a  b o k i  p u s z c z a ją ;  w  tem  ju ż  p o ło ż e n iu ,  
n a  w y so k im  s topn iu  P yszn e j ,  leży  S m ersz y u  S ta w .  
Ł a d n e  to m iejsce. Jez io ro  dosyć  r o z l e g ł e ,  w y ­
soko i sam otn ie  l e ż y ; o ta c z a  go ż y ją c a  p rz y ro ­
d a ;  a le  w yc ię ty  w  k o ło  n iego  la s  i pn ie  z rę b u ,  
u jm u ją  m u  w ie le  p o w a b u ;  sam a  też  w o d a  n ie ­
czysta  , a  b rz eg i  bag n is te  u t ru d n ia ją  do niój 
p rzy s tęp .

U ro zm a ica ją  d ro gę  gó rn icze  ban ie ,  czy li  m ie j ­
sca ,  z  k ą d  ru d ę  ż e la z n ą  b io rą ;  d z is ia j  za rzu co n e ,  
że s ię  z n a la z ły  obfi tsze ;  trafil iśm y t a k ż e  na  k o ­
p a ln ię  ś r e b r a ,  k tó rą  p rze d  k i lk u n a s tu  la ty ,  czy  
tro chę  d a w n ie j ,  w o d a  z a l a ł a ;  p ię k n e  b a rd z o  m a ­
ch iny  m a ją  s ię  d o tąd  z n a jd o w a ć  w  g łę b i  w o d y .  
J a k k o l w i e k  z a jm u ją ce  są p ięknośc i  d ro b iaz g o ­
w e ,  k a ż d ą  j e d n a k  opuszczę ,  d la  ro zko szy  w d r a ­
p a n ia  się n a  szczy t  o lb rzy m ie j  góry. T a m  d o ­
p ie ro  p a n u ją c  n ad  p rze s t rz en ią ,  o g a rn ia jąc  j ą  j e ­
dnym  rzu tem  o k a ,  c z u ję  w  sobie c a łą  d u szę ,  
czu ję  b u jan ie  j e j  po n a jm ilszy m  d la  n ie j ż y w io ­
le  w zn ios ło śc i .  D o  w ie rz c h o łk a  w ię c  O m ; a k u  
d ąż y łe m ,  pom ija jąc  z a ró w n o  i p rz e szk o d y  i  p ię ­
kności.  W y s z e d ł e m  n a  .Orrnak w  tern m ie jscu ,  
g d z ie  s ię  sch od zą  ko rzen ie  d w ó ch  je g o  szczy­
tó w ,  zacho dn ieg o  i w scho dn ieg o ,  n a  k tó re  dostać 
s ię  dz is ia j  nie m ia łem  n a d z ie i ,  lubo  nie z d a w a ­
ły  się być  b a rd zo  w y so k ie  ; a le  j a  w ie d z ia łe m  
z d o ś w ia d c z e n ia ,  j a k  ten p o zó r  z a w s z e  w  gó­
rach  om yła ,  i co k o sz tu je  ta  o m y łk a  i t ru du  i  
c z a su ,  tem b a rd z ie j ,  że  w spoinn iony  g rz b ie t  g ó ­
r y ,  a lbo ,  j a k  go tu z o w ią ,  s iod ło ,  p r z e d s t a w ia ł  
nam  ty le  do w id zen ia ,  żeśm y, bez  w ie lk ie g o  ż a ­
lu ,  z an ie ch a li  d a ls z e j  d ra p a n in y .  P o łu d n ie  j u ż  
m in ę ło ;  p o w ie trz e  b y ło  j a s n e ,  c iche i s k w a r n e ;  
p ra g n ie n ie  p a l i ł o ;  a le  m us ie l iśm y w p rz ó d y  z a ­
spoko ić  p ie r w s z e  po trzeb y  c ia ła  i d u s z y ,  p o ło ­
żyć  s ię  d la  sp o czy nk u  i rozpa trzyć  okolicę.  Z a j ­
m u ją c y  to  p u n k t ,  g d z ieśm y  s p o c z y w a l i ;  t ę d y  
w ła ś n i e  p rz ech o d z i  g ran iczn a  l in ia  m ię d z y  G a -  
l icyą  i W ę g ra m i .  K i lk a  k ro k ó w  ro zd z ie la ją c  
d w a  k r a j e , z d a ją  się różne k l im a  poczy nać .  
W y o b r a ź m y  sobie  g rz b ie t  góry  t a k  w a z k i ,  ża 
m ię d z y  nach y len iem  j e j  k u  pó łnocy  z  j e d n e j ,  
k u  p o łu d n io w i  z d ru g ie j  s t rony ,  l e d w ie  s ie  m ie -

51*
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ści kilka kroków płaszczyzny. Na północ idzie 
roskoszna dolina Kościeliska, na południe dolina 
do W ęgier  juz  należąca, tej samej prawie d łu ­
gości i tegoż kształtu, ale żadnej z tych rozmai­
tości, które pierwszą upiększają; ani owych skal 
dziwnych, ani wód obfitych, ani dolin mniejszych; 
jeden długi, głęboki wąwóz, jednotonnym lasem 
zarosły. Kościelisko stroi najpiękniejsza wio­
sna; po Węgierskiej stronie, ślady dogorywają­
cego lata; po pierwszej błękitnieją, żółcieją, ru ­
mienią się na jpełniejsze, najwonniejsze kwiaty; 
na drugiej gdzie niegdzie żółty saskier; tam j a ­
śnieje zieloność jak  po ciepłych wiosennych de­
szczach, tu zwiędła trawa i mech Islandzki pło­
wieją. Sam widok na Galicyą rozmaitszy i ma 
więcej życia; na W ęgry może rozleglejszy, ale 
tyle lasów, tyle płaszczyzny nieludnej; przed­
górza tak oddalone, że tylko obszerność wido­
ku zastępuje inne powaby. Z  tem wszystkiem 
byłem rad i z tego com widział; ochłodziliśmy 
się wodą z potoku W ęgierskiego, i zeszliśmy 
z góry. Pod Ormakiem leży piękna polana, z 
porządną bacówką; owce właśnie zeszły z gór 
na południowy spoczynek do k o sz a r ; widzieli­
śmy krzątających się koło bacówki i kilku pa­
sterzy, wstąpiliśmy więc do niej napić się rzen- 
tycy i kupić serów, łłzentyca tu daleko lepsza, 
niż w przedgórzach za Nowotargską doliną po­
łożonych; przyczyna tego w balsamiczniejszej pa­
szy. Z  pół godziny przepędziliśmy na rozmowie 
z pasterzami. Pod każd>m względem trzeba ko­
chać i podziwiać tych Judzi. Co to za uroda 
w  budowie, co za zręczność w każde'm rusze­
niu, jaki otwarty rozum i przytomny dowcip w 
rozmowach. Ubiór następnie opisany, jest ogól­
nym strojem tamecznych pas te rzy : koszula po 
p a s ,  usmażona w maśle, jedna na całe lato; 
spodnie sukienne białe , ocisle , z czerwonym 
szwem i wyszyciem na brzuchu, z W ęgierska; 
ciżmy króciutkie, przysznurowane do połowy ły- 
tek rzemieniami; szeroki pas skórzany za pa­
sem; po lewej stronie nóż duży; przez plecy ła ­
dna ze szpagatu torba, w kolorowe zygzaki, z 
ogromnemi od wierzchniej części frenzlami; ko­
szula spięta wielką mosiężną śpinką , czasem 
w kształcie medala, czasem obrazka, z liczuemi 
spadającemu dosyć długo łańcuszkami, rękawy 
sfałdowane na ramionach, a fałdy utrzymuje w 
kształcie guzika jakaś  robótka z różnobarwnych 
paciorek; na głowie kapelusik z wązkiemi brze­
gami, okrągłym wierzchem, amarantową wstążką

obwiązany i  ozdobiony świeżą gałązką jakiego 
drzewa; w  ręku siekierka na długiej lasce, zwa­
na u nich w afaszka , lub ciupaga, a w  ustach 
mosiężna fajeczka na kilkocalowym cybuszku. 
Mosiężne ozdoby, jakoto: śpinki wspomnione i 
fajki, wyrabiają we wsi, Ząb suchy zwanej, nie 
daleko Kościeliska. Między innemi rzeczami, 
gadali nam Juchasy o zbójcach. Zwykle na W ę ­
grach oni się gnieżdżą; a tutaj tyłko czasami 
przez góry dochodzą. Ci ludzie uzbrojeni są 
od stóp do głowy. Każdy, prócz siekierki, noża 
i pistoletów, ma ze trzy rusznice. Juchasom nie 
robią nic złego, wybiorą tylko kilka baranów, 
porzną, popieką, najedzą s ię ,  resztę zabiorą, i 
przyraówiwszy się jeszcze o se'ry, odchodzą spo­
kojnie. _

(D o k o ń c z e n ie  nas tąp i . )

Żyw ot generała Józefa Chłopi- 
ckiego a ź  do objęcia dyktatury 

w roku 1830.
( D o k o ń c z e n i e . )

Przeszło rok od czasu ostatniej batalii pod 
Bellehite, robił Chłopicki ciągłe wypraw y i bi­
twy przeciw kolumnom Hiszpańskim w K a t a  1 o- 
n i i ,  N a w a r r z e ,  A r r a g o n i i ,  W a l e n c y i  i 
K a s t y l i i .  — W  chwili kiedy wojska Francu­
skie zatrudnione były oblężeniem T o r t  oz y ,  re­
gency a W alencyjska zebrała  7 —8000 ludzi pod 
dowództwem V i l l a - C a m p a  i C a r a v a j a l ,  
końcem zrobienia dywersyi od strony Saragozy. 
M arszałek S uchet, na czele dow odzący wojskiem 
Francuskiem W Arragonii, powzią w szy o te’m w ia­
domość, rozkazał Chfopfckiemu, ażeby z 7. ba­
talionami w yruszył przeciw tymże ; dnia 31. 
Października 1810 doścignął Chłopicki Cara- 
vajala w wąwozie A l v e n t o s a ,  zabra ł działa, 
amunicyą, całą  kompanią artyleryi lekkiej kon­
nej ,  i officerów nią dowodzących, a odprawi­
wszy to wszystko do Saragozy, udał się w p o ­
goń za kolumną V i l l a -Campa. Dnia 12. L i ­
stopada 1810 r. Chłopicki przypuszcza szturm, 
wstrzymywany rzęsistym nieprzyjacielskim o -  
gniem, i po dwugodzinnej najkrwawszej bitwie, 
okrywa górę trupami Hiszpanów, zabiera zna­
czną częsc do niewoli,  reszta zaś uciekających 
w nieładzie, załamawszy się na moście Libroń- 
skim, w nurtach rzeki znalazła wieczne schro-
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menie. — Zwycięstwo to wielce się przyczy­
niło  do wzięcia Tortozy, gdyż gubernator jej 
zwiedziony w  planach regencyi Walencyjskie'j, 
po 5. dniach ciągłego szturmu, podczas którego 
b y ł  znów Chłopicki ranny, poddał  się dnia 1. 
Stycznia 1811.

Od do. 12. Kwietnia do 19. Sierpnia 1811 
miał sobie powierzone Chłopicki zakrycie i bro­
nienie prowincyi od napadów Hiszpańskich po­
wstańców7, których kilkakrotnie poraziwszy, na 
całym prawym brzegu Ebru spokojność przy­
w rócił .  Dnia 25. Października 1811 dowodził 
prawem skrzydłem armii M arszałka S o u c h e t  
w  bitwie pod M o r  v i e d  o ,  dawniej S a g u n -  
t e m ,  i przyczynił się świetnie do pomyślnego 
w ypadku te jż e , w  skutek którego nazajutrz 
zwycięzcy stali się panami warowni. — Z  ró- 
wnein mestwesa odpierał Chłopicki wycieczki 
Hiszpanów podczas oblężenia W alency i ,  i by ł  
ciągle czynnym aż do jej poddania się w  d. 9. 
Stycznia 1812.

W  nagrodę tych zasług mianowrany został 
dnia 7. Sierpnia 1808 urzędnikiem legii hono­
rowej. — D. 9. Lutego 1810 baronem państwa 
Francuskiego, z trzema dotacyami po 4,000 fran­
k ó w ;  dn. 16. W rześnia  1810 ozdobiony krzy­
żem kawalerskim korony zelazne'j, a dnia 29. 
Listopada t. r. krzyżem kommandorskiin orderu 
wojskowego Polskiego.

Po tylu zwycięztwach we W łoszech  i H i­
szpanii, których pamięć uświetniła  kartę dzie­
jów  naszych, od czasu ostatniego rozbioru Pol­
ski, z ab łys ła  nakoniec nadzieja bytu ojczystego. 
Przew aga Francyi nad wszystkiemi mocarstwa­
mi w7 Europie , życzliwość jej okazywana dla 
Polaków, dzielących trudy wojenne w7 jej spra­
wie, nadzieje czynione przez cesarza Francuzów, 
i to niezłomne postanowienie, umrzeć lub być 
wolnymi, zdaw ało  się rokować najpomyślniej­
szą dla nas przyszłość.

Rozpoczęta w roku 1812 kampania przeciw 
Rossyi, pow o ła ła  naszych rycerzy z nad Renu, 
Tybru i Nilu; każdy ochoczo śpieszył oglądać 
rodzinne miejsca, krewnych i przyjaciół, z któ­
rymi ich los okrutny tak długo rozdzielał.

W zniosły  się b ia łe  orły  nad brzegami W i ­
s ł y , s tanęły pod niemi liczne zbrojnych Pola­
ków szyki, a walcząc obok naw ykłych  do zw y­
cięstw starych pu łków , nauczyli się zwyciężać 
dla odzyskania swobód , niepodległości i dzie­
dzictw ojczystych.

W  tej w łaśnie  epoce przybywszy Chłopi- 
cki z towarzyszami broni na rodzinną ziemię, 
dąży ł  zaraz do nowych bojów w  sprawie w ł a ­
snej ojczyzny. — Dnia 7. W rześnia  1812 do­
w odził  4ma pułkam i Nadwiślańskiemi w  pamię­
tnej bitwie pod M o z a j s k i e m ,  a ścigając nie­
dobitki Moskiewskie, dnia 10. t. m. pod w7sia 
Rzatem dostał ciężki postrzał w  nogę. — O sła ­
biony na siłach, z żalem przymuszonym się w i­
dzia ł  opuścić braterskie szeregi, dla zagojenia 
rany i wzmocnienia nadwątlonego tylu truda­
mi zdrowia. — U d a ł  się więc najprzód do W ro ­
c ław ia , a potem do Paryża, celem przedsięwzię­
cia kuracyi. — Odzyskawszy znowu siły, chciał 
znowu powrócić w7 szeregi obrońców7 bytu na­
rodowego; lecz gdy go Napoleon przeznaczył 
do kommenderow7ania wojskiem Holenderskiem, 
Chłopicki przekładając nad wszystko miłość 
własnej ojczyzny, dla której tylko obok roda­
ków7 gotów b y ł  życie poświęcić, w o la ł  prosić 
o zupełne uwolnienie siebie od służby, niż być 
narzędziem wykonywania woli nie odpowiedniej 
jego uczuciom.

Te zasługi i stałość charakteru Chłopickie- 
go, nie uszły baczności cesarza Alexandra. Po 
abdykacyi Napoleona 1814, zapewniw’szy Alexan­
der przywrócenie Polakom ojczyzny, s ta ra ł  się 
usilnie skłonić Chłopickiego do objęcia służby 
w wojsku Polskiem. — Jakoż zawierzając tym o- 
bietnicom Chłopicki, p rzy ją ł  ofiarow any mu sto­
pień generała  dywizyi. —  Następnie pod d. 20. 
Stycznia 1815 przeznaczony został na dowódz- 
cę dywizyi 1. piechoty wojska Polskiego, dnia 
3. Grudnia t. r. ozdobiony orderem Ś.  S tanisła­
w a  I. klassy, a dnia 16. Października 1816 Ś. 
Anny I. klassy. W szystkie  te oznaki łaskaw o­
ści A lexandra, nie zdo ła ły  zmienić uczuć pra­
wego Polaka w  Chłopickim. —  W ychow any 
w7 obozach wśród niebezpieczeństw7, na które 
życie swe n a ra ż a ł ,  dla wywalczenia wolności 
sobie i ziomkom swoim; nie umiejący uchylać 
czoła przed dumą despotyzmu, nadewszyslko 
zaś kochający honor, a gardzący podłemi pod- 
chlebstwy niewolniczych s łużalców , spostrzegł 
w krótce'Chłopicki, że jego otwarty sposób my­
ślenia i niczein nie zachw7iane przywiązanie do 
dawnych swobód ojczyzny, ściągały prześlado­
wania naczelnego wodza. — Te to by ły  isto­
tne przyczyny, dla których Chłopicki, na w ł a ­
sne żądanie, otrzymał pod d. 28. Października 
1818 uwolnienie od służby, z pozwoleniem no-
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szenia m unduru .  —  L a t  12. p rzepędziw szy  w  
dom ow em  zaciszu, w śród  p rzy ja c ió ł  i  to w arz y ­
szów  d a w n y c h  zw ycięs tw  i c h w a ł y ,  doczeka ł  
się  e p o k i ,  k tó ra  d la  niego p rz y g o to w a ła  n a j ­
p iękn ie jszą  k a r tę  w  dziejach oswobodzenia Polski.

Po w ybuchnien iu  w  d. 29. L is topada  r .  1830 
xew olucy i w  W a r s z a w ie ,  n ie trzeba  b y ło  zg a ­
dyw ać ,  k to  sz lachetne zam iary  nasze p rzyp ro ­
w a d z i  do skutku .  —  W szy sc y  jednozgodnie  w y ­
k rz y k n ę l i :  N iech żyje o jczyzna! niech żyje nasz 
w a leczny  dyk ta to r  C h ło p ic k i !

Kurpik Ł o j k o ,  młody rycerz 
Polski.

(C ią g  d a l s z y . )

W te m  w chodzi gospodarz dom u, okru tn ik  i 
n ie litościw a dusza c h ło p s k a ; w p a d a  na nas w szy ­
s tk ich :  „ U m y k a jc ie  mi zaraz  z mego domu! 
M oskale w e  w s i ;  mogą mnie spalić ,  albo  zabić 
za  t o ,  że w as  p rzechow uję .  “  B iedny  ojciec 
k lę k a  przed  p o d łą  duszą, i żebrze  po k o lanach  
li to śc i ,  doda jąc :  że M oska le  o tych dzieciach 
nie ■wiedzą, a natrafiwszy je  leżące, będą  w n o ­
sić, że tw o je ;  ja  zaś, j a k  s tarzec okryty  tw o ją  
s ierm ięgą,  b ęd ę  za domowego uw ażany.

„N ie ,  n ie ,“  odpow ie ch łop  tw ardego  serca, 
„ a n i  momentu w as  trzym ać nie m ogę ; uchodź­
cie co żyw o! podziejcie się gdzie chcecie , i to 
zaraz ,  bo w as  w szystk ich  p o w y rz u c a m ! “  S ta ­
rzec  i ojciec drżącą r ę k ą  obłóczy dzieci, i z b i­
ciem serca w y p ro w a d z a  je  z domu nie litościwe- 
go cz łeka .  Podobnie i ze mną się zrob iło ,  bo 
w spó ln ie  nam wszystkim uchodzić ro z k a z a ł .

Łojko  w ychodząc rzecze :  „N ie  rozpaczaj o j­
cze,  B óg  nas nie opuści,  a jego  może dziś j e ­
szcze ja k ie  nieszczęście do tkn ie .“

Z a led w o  co wyszliśmy z domu , s łyszym y 
gwrnr w ie lk i ,  k rz y k  i lament l u d u ,  i  to zaraz  
po  za w s ią  sz ed ł  rzęsisty ogień z ręcznej b ro ­
n i ;  nie w iem y gdzie i do kogo w  tym razie u -  
dać się mamy. „ P e jd ź m y “  rzecze śm ia ły  Ł o j­
k o ,  „d o  tego tam w ie lk iego  domu (do d w o ru ) ,  
może tam kto  li tościwy mieszka, może nas p rzy j­
mie aby  n a  tę  noc n ieszczęśliwych. . J a k  
w y m ó w ił ,  takeśm y zrobili,  i tak  się s ta ło .

Po k ró tk ie j rozmowie z P an ią  dom u, p rzy­
jęc i  zostaliśmy w szyscy ; w kró tce  też ogień u-  
Stał, strzelcy odpar l i  M oska li  i  poszli  za  nimi.

W  domu tym dosyć m ieliśmy w ygody .  Pani 
lu d z k a  i m i ło s ie rn a ,  mąż je j  rów nie  j a k  inni 
L i tw in i  za c iąg n ą ł  się w  szeregi, i w a lc z y ł  B óg  
w ie  w  k tó rych  stronach za ojczyznę.

Co zaś do Ł o jk a  : tę sk n i ł  ch łopczyna  , że 
d w a  tygodnie  u p ł y w a ł y ,  a  żadnego nie b y ło  
w idać  Polaka .  „M ój ojcze!“  rzecze ,  „ t a k  d ł u ­
go P o laków  nie s łychać ,  a p rzyob ieca ł  ten j e ­
den o nas  nie zapom nieć,  a dziś w ła ś n ie  już  
mi się ręce nie źle p o dgo iły ,  m óg łbym  nie za-  
d ługo  być im pomocnym.“  — „Mój synu," od­
pow ie  ojciec, „może już  tych samych nie zoba­
czymy: Może n ieprzyjacie l ich p o b i ł ,  lub za­
b r a ł  do n i e w o l i . " —  O! ja k  j a  s ły sza łem  o Mo­
sk iew sk ie j  n iewoli,  w o la łb y m ,  aby  mnie lepiej 
n a  sztuki z rą b a l i ,  niżeli do g łę b o k ie j  p r o w a ­
dzili  M oskw y.

K ilkanaśc ie  jeszcze dni ub ieg ło ,  a  P o laków  
doczekać się nie m Mój ojcze , jesteśmy
już  p raw ie  w y g o jen i ;  czyż tu próżno siedzieć 
mamy, zabierzmy się i pójdźmy szukać naszych. 
P rz e k ła d a łe m  m u ,  ażeby jeszcze dni k i lk a  za­
c z e k a ć ,  a może P o laków  się doczekam y; l e . z  
Łojko ani ojciec jego  mojej rady nie przyję li ,  
zab ra li  się więc , i ja z nimi, broń  dobrze opa­
t r z y l i ,  i udaliśmy się wszyscy ku tej stronie, 
gdzie nas M oskale  zabrali .  Dzień i drugi ró ­
żnymi manowcami dosyć szczęśliwie odbyliśmy. 
N a trzeci zaś spostrzegliśmy o p o d a ł ,  może na 
ćwierć mili drogi, Ruską  k a w a le ry ą  i piechotę, 
k tó ra  się z lasu  ku wzgórzom ro z ło ż y ła .  W  
krótce nas tąp i ło  wolne s trze lan ie ,  a potem co­
raz  silniej w zm agać się zaczęto .  , ,H a ,“  rzecze 
Ło jko ,  „ tam  muszą byćjfńasi! Rznijmy się p ro ­
sto tu po tej stronie gór, a przyjdziemy do sw o ­
ich. “ —  „D obrze mój synu," rzecze ojciec, „a le  
gdy nas kozaki spostrzegą, nie ujdziemy ich ty -  
rańsk ie j  ręk i .  w skazu jąc  na br  ń,
„ a lb o ż  to nie mamy czein się bronić? A  w re­
szcie, kto nie ma odw agi,  ten niech się nie na ­
z y w a  K urp ik iem . Roz żyć , albo raz  zginąć, 
to je s t  nasze s ł o w o , wszakżeśm y wszyscy tak  
sobie przyrzek li .“

Ojciec nie mogąc się oprzeć chęci syna, k tó ­
rego w e wszystkiem s łu c h a ł  i z d a ł  się mu po­
w odow ać,  p rzeżegna ł  i siebie i dzieci,  i  .
„da le j  dzieci! w  Imie B oga!  tylko miejcie się 
na ostrożności i  nie traćcie o d w a g i ! "  Ł o jko  
podskoczył sobie, i  szed ł  w eso ło  ku  w zgórkom . 
A  ja  zawsze za  nimi ja k o b y  w  rezerw ie .

D ostrzeg li  nas k o z a k i ,  puśc iło  ich  się 10
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za nam i, ojciec krzyknął: „Dzieci szykujcie 
broń! kozaki ku nam pędzą;" nie stanęli jednak, 
ani uciekać chcieli, ale w dobrej minie podwa­
jają  krok, a coraz to na kozaków, to na hroń 
patrzają. A ja nieszczęśliwy kaleka pospiesza­
łem bezbronny za nimi.

Przypuszczają kozaków jak najbliżej, for­
mują dwa plutony, dwóch naprzód, a dwóch za 
nimi, i stanęli. Każdy na cel swego bierze, a 
ja  usiadłem za nimi w przyczajeniu, i oczeki­
wałem spokojnie wybicia ostatniej godziny ży­
cia mego. Kozaki i w tę i w ową rozsypują 
się stronę i zupełnie nas okrążają; wrzeszczeli 
nieustannie: Kryczy pardon! kryczy pardon! Oj­
ciec z Łojkiem mierząc zawoła: „Dalej dzieci 
palcie a trafiajcie! a my z Łojkiem wystrzelimy 
po was." Dzieciny pękły, i zrucili każde swe­
go kozaka z koni, i tuż nabijają. Po nich- oj­
ciec z Łojkiem ściągnęli kurki, i ubili równie 
każdy swego, i co żywo nabijają, a pierwsi 
dwaj znów palą i nie chybiają. A tak dwoma 
plutonami, każdy z dwóch ludzi się składający, 
ognia dając, reterowali się i bronili.

Nadeszło więcej kozaków, Kurpiki i tych 
sprzątnęli, i tak długo się bronili, dopókąd Po­
lacy nie spostrzegli ich z zagórki i nie przy­
byli na pomoc. W  ten czas rozpoczęła się za­
cięta walka, poległ na niej nieszczęśliwy oj­
ciec z dwoma synami, Łojko sam się tylko zo­
stał i do ostatka walczył. — Garstka Polaków' 
widząc, iż coraz większa nadchodzi siła, cofnę­
ła  się za wzgórza do swoich; Łojko opuszczo­
ny jeszcze się jakąś chwilę bronił, i nie jedne­
go uśpił kozaka; narSkcie, gdy już na siłach 
słabieć począł, a widział przed sobą tylko już 
4ch kozaków, bo inni puścili się za Polakami, 
usiłujących koniecznie go sprzątnąć , dopadł dę­
bu na polu stojącego, i tam przyparłszy się do 
niego, stanął jak mur, i na żaden sposób do­
stąpić do siebie nie dał. Dla spieszniejszego 
nabijania, wysypał ładunki na ziemię, i z na­
bitą bronią stał nie wzruszony.

Śmielszy z tych 4ch kozaków' jeden natarł 
wprost na Łojka, i co tylko nie utopił w nim 
piki, chłopczyna ściąga i zwala go z konia, i 
żwawo znów nabija. Trzech jeszcze zostało 
na życie jego dybiących, ale bojąc się dostąpić, 
porzucają go i spieszą za swymi.

Zmęczony chłopczyna siada pod drzewem, i 
smutnie zwraca w tę stronę oczy, gdzie ojciec

jego i nieszczęsliw-i bracia za obronę ojczyzny 
polegli. W estchnął głęboko , podłożył broń 
pod głowę, i w tym żasnął smutku. Chciałem 
go isc pocieszyć, ale bałem się, gdyż jeszcze 
po kątach gór i lasów- uwijali się kozacy, leża­
łem więc ciągle wr brózdzie, udawając zabitego.

Ojciec zaś Łojka, który nie daleko mnie le­
ża ł, a któremu kuła pół twarzy rozdarła, i w  
piersiach mocną ranę pika kozacka zostawiła, 
po niejakim czasie podnosi się w boleściach , i  
poziera smutnie na pobojowisko trupami tu i 
ówdzie okryte. W idzi po za sobą rozciągnio- 
ne dziecię i roztrzaskaną od kuli głowę. Da­
lej o kilka kroków drugiego syna, twarza do 
ziemi we krwi leżącego.

Nie mógł nic mówić, nie mógł głosem nad 
ich nieszczęśliwym płakać zgonem, ale leje łez 
potoki i yryje. Cichość największa w ów czas 
panowała, Moskale popędzili się daleko za Po­
lakami. Słychać tylko na pobojowisku gdzieś 
niegdzieś nieszczęśliwych boleśne jęki i prze­
nikliwe konania. Ile może włóczy się po bo- 
jowisku, i szuka trzeciego , walecznego syna 
Łojko. Aż nareszcie dostrzegł go leżącego po i 
drzewem. —- Wyciąga o podał ku niemu ręce, 
a zbliżyw-szy się klęka i wr swoje przyjąć go 
chce objęcia. — Łojko nagle zbudzony zrywa 
się, chwyta za broń swoje, a rozumiejąc, iż go
kozak dusi, strzela w nieszczęśliwego ojca .
zabija. Krzyczałem ja, ile miałem siły: „Stój, 
stój Łojko! to twój ojciec!(< zerwałem się z zie­
mi, i spieszyłem do przytomności przywrócić 
chłopca, ale już nie było rychło, konał juz sta­
rzec, gdyśmy go obydwaj, aby powstać mógł, 
dźwigali; ale trudne były zabiegi, bo kula 
śmiertelną już ranę zadała.

Młody Łojko uznawszy ojca, wlepił w nie­
go osłupiałe oczy, i bliską chwilę patrzał się 
w milczeniu : „  O ojcze! “ zakrzyknie potem, 
„zginąłeś od syna twojego ręki, a ja  żyję ! O ! 
czemuż nie mnie taż sama nie trafiła kula.“ —• 
Rzucił garść ziemi na niego: ,, Otóż masz na­
grodę za twoje wszystkie trudy i czyny.“  Potent 
upadł na ziemię i ryczał. Reflektowałem go 
ile mógłem, że ojciec dla odniesionych ran był­
by i tak musiał w srogiej umierać boleści. — 
Przyszedł tylko do ciebie, abyś mu prędszą i 
lżejszą śmierć przyspieszył.

( D o k o ń c z e n i e  nastąpi.)
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